
w O L A C
W SPÓ Ł C Z E SN E  PO K O J ÓW K i

—  N ie , m ojej p an i n ie  ma w  do
m u A le  ju tro  i  tak  n ie  będzie  
m ogła  p ójść do tea tru , gd yż ja  
mam w ła śn ie  w ych oan e

COŚ WRĘCZ 
PRZECIWNEGO

F o rtu n a  kołem  s ię  toczy . N a j
lep szą  ilu stra c ją  tego  p rzysłow ia  
j e s t  n iże j op isan a  scen a .

D yrek tor  w ytw orn ej resta u ra 
c ji w a rsza w sk ie j, s ły n n ej z w y 
so k ich  cen , w cn ou zi do ku ch n i i 
zau w aża  n ow ego  p racow nika  o  
tw arzy  bardzo sm u tn ej, za jętego  
zm yw aniem  ta lerzy .

—  C zem uś p an  taki strap ion y?  
—  p y ta  dyrektor.

—  H a, to n ic  w eso łeg o  ca ły  
d i eń  zm yw ać.

—  N o, n ie  przejm uj s ię  tem , 
m ój p rzy ja c ie lu . B ierz  ze m nie  
przyk ład . Z acząłem  k arierę od 
zm yw an ia  naczyń , a  teraz  je s tem  
dyrektorem

—  A  ja  zacząłem  k arierę  od  dy 
r tk t  irstw a , te r a s  za ś zm yw am  ta
lerze

W SZKOCJI
—  S p ójrz na  tego nieboraka, 

który  zgu b ił szy lin ga  Szuka go  
od trzech  godzin  i napew no n ie  
zn a jd zie .

—  Skąd w iesz , że  n ie  zn a jd z ie ’
—  Bo ja  zn alazłem

ZŁOTE MYŚLI  
O SAKSOFONIE

W yobraźm y so b ie , że  je s t  to  
fa jk a  n iem ieck ieg o  F r itza . który, 
za m ia st dym u, p u szcza  pod su f it  
kłęb y  basow ych  tonów .

S ak so fon  przypom ina m i ogród  
zoo log iczn y , a  śc iś le j  rzeczy  b io 
rą c  —  m ałe słoru ąiko , k tóre w y
c ią g a  trąbę po k aw ałek  cukru.

*

P rzypom ina te ż  ośm iorn icę , r a 
czej jed n o  z je j  ram ion  u sian e  
brodaw kam i.

*

Co za p ięk n e Dańk1 m ydlane
m ożnaby p u szczać  przy pomocy
tak iego  sak so fon u !

■*

Ś p iew a  dobrze, a le  m a nos za t
kan y  Z ajdzie k on ieczn ość  w y c ię 
c ia  m u polipów .

#

Gdy s ły sz ę  sak sofon , przypom i 
n a  m i się  lam en t n arodu  w ybra  
negc

L e t n i s k o
D O B R A  E 4 B A

Bardzo się zdziwiłem, spo
tka wszy wczoraj w Warsza
wie mojego przyjaciela, Kazia. 
Siedział na werandzie kawiar
ni, pociągając mazagran przez 
słomkę i miał nadzwyczaj za
dowoloną minę.

—  Jakto, Kazm? Tu w War
szawie? Przecież masz urlop?

—  Właśnie spędzam urlop 
—  odpurł Kazio.

—  W  Warszawie? Przecież 
w końcu maja mówiłeś, że wy
jeżdżasz na letnLko?

—  Owszem, nawel wyjeż
dżałem. Ale zaraz wróciłem  —  
nwwił, promieniejąc —  nic

ma, jak Warszawa. Letniska 
do chrzanu, czyli do bani.

—  Cztm u^
—  Chętnie ci opowiem, sia

daj koło mnie Panic ochmi
strzu, jeszcze jeden mazagran. 
Chcesz więc wiedzieć, jakie 
miałem przygody na letnisku? 
Niezmiernie interesujące, nie 
zmiernie. A wszystko zaczęło 
się od ogłoszenia.

—  M e ■ rozumiem.
—  Od ogłoszenia w gazecie. 

Przeczytałem bardzo zachęca
jący anons O, nawet mam go 
przy sobte., Wyciąłem na pa
miątkę. Posłuchaj: „Nad mo
rzem drogo, w górach jeszcze 
drożej. Uroki wsi w cichym 
dworka. Woda, las, cudna o- 
koiica, piękne spacery. Korty 
tenisowe, konna jazda. 4  zł. 
dziennie tout compris. Prze- 
trzepinka. poczta Przetrzepiti. 
Telegrafować o konie". Prze
czytałem to ogłoszenie, akurat 
jakoś przed pierwszym, kiedy 
się wahałem, gdzie jechać. Po
dobało mi się, nie wiele tedy 
myśląc, zatelegrafowałem o 
konie.

—  Nazajutrz spakowałem 
walizkę, zabrałem wędki, bły
szcza, sztuczne muchy i poje
chałem. Dziewięć godzin ko
leją. Na stacji rozglądam się: 
koni żadnych nie ma. Pytam 
się zawiadowcy, stróża, bufe
towej. Nikt nie widział żad
nych koni „Widać, myślę so
bie, albo depesza nie doszła, 
albo im coś wypadło. Może ko
nie poniosły? Może się koło 
złamało

—  Daleko do Przelrzepm- 
ki9 —  pytam stróża, zajętego 
oglądaniem dziury w czapce i 
dłubaniem w nosie.

—  Do Przetrzepuiki? liii, 
niedaleko —  odparł, mierząc 
mnie zamyślonym, niebieskim 
wzrokiem i nie przerywając 
swojego głównego zajęcia.

—  Ile kilometrów?

—  A  chto ją tam wi. Tu 
nikt kilometraray nie mierzył.

—  A na wiorsty?
—  Wiarzt to może będzie ze 

trzy, ctyry
—  *4 któreag się idzie?
—  Tu boczkiem, kiele sla- 

cyi, a potem prosto drogą, juk 
te brzózki rosną.

Nie namyślając się dłużej, 
wziąłem walizkę w jedną rę
kę, wędki na ramię i ruszy
łem. Mimo, że było już dobrze 
pc południu, słońce przypie
kało, jak żywym ogniem i po 
upływie godziny byłem cały 
moKry. Walizka też ciężyła, 
jak wszyscy diabli i chwilami 
zaczynałem podejrzewać, żem 
się omylił i ■'amiast kilku ko
szul i piżumy, zapakowałem 
encyklopedię Orgelbranda w 
18-tu tomach.

—  Daleko jeszcze do Prze- 
trzepinki? —  spytałem baby 
która się trafiła po drodze.-

—  Du Przetrzepinki? lii... 
niedaleko. Może będzie czte
ry wiarzty.

—  Ola Boya —  jęknąłem , 
stawiając walizkę na r u m j  —  
Przecież idę już przeszło go
dzinę, upaliłem najmniej ze 
tizy wiorsty, jakże może być 
jeszcze tyle drogi?

—  Ja ła nie wiem, jak, ino 
że do Przetrzepinki jest śtyry 
wiarzty.

Omdlewając ze zmęczenia,

pisywaniem tego zdumiewają 
cegc zjawiska zwiększania się 
reszty drogi w miarę przeby
wania części, dość, że do feno
menalnej Przetrzepinki dotar
łem późno w nocy. po jakicłiś 
siedmiu godzinach mordercze 
go marszu, nawpół nieprzy
tomny z fatygi. He naprawdę 
wynosi odległość Przetrzepin
ki od stacji, nie ustaliłem do
tychczas, ale sądzę, że jakieś 
dziewfjtnaście do dwudziestu 
jeden kilometrów.

Co najciekawsze, że w Prze- 
trzepince spodziewali się mnie 
najwidoczniej, gdyż zastałem 
przygotowany pokój i posła
ne łóżko. Co prawda, nie przy
jęła mnie pani, jak się dowie
działem, samotna wdowa, tyl
ko jakiś facet bez Kołnierzyka, 
w długich butach, z wiechcio- 
watymi wąsarni i niegoloną. 
tak mniej więcej trzytygoanio- 
wą brodą. Powiedział, że dzie
dziczkę boli głowa i poszła 
spać, ale dziewucha zaraz zro
bi nerbaty. Kiedy mu się 
przedstawiłem, powiedział, że 
nie szkodzi i Kazał z góry za
płacić za tydzień.

—  Jakio nie szkoózi? —  spy
tałem zdumiony, słuchając o- 
powiadania Kazia. —  Co nie 
szkodzi?

—  A bo ja wiem? —  odrzekł 
rozpromieniony Kazio, pocią
gając mazagranu. — ła mu

powlokłem się naprzód. Po go
dzinie spotkałem chłopa i do
wiedziałem się, że do Prze
trzepinki jest cztery wiorsty. 
Po następnej godzinie, piekiel
nej męki spotkałem, na od
mianę, żyda i dowiedziałem 
się, że do przeklętej Przetrze
pinki jest pięć wiorst. Nie bę
dę się dłużej rozwodził nad o-

powiedziałem: , Olszewski je 
stem", a on „Nie szkodzi. Ale 
pan,' dziedziczka kazała za ty
dzień z góry wziąć pieniądze". 
Oryginalny facet Po tej odpo
wiedzi spytałem go, kto on 
jest, to powiedział, że „admi- 
strator". Sądzę, że naprawdę 
był włodarzem, albo karbo
wym. Ale to wszystko jeszcze

PRZYSPIESZENIE
W  R egu łach  pod W arszaw ą, 

g d zie  p rzechod zi lin ia  ko lejk i e- 
lek tryczn ej, w iod ącej dr G rodzi
ska, na ogrom nej łą ce  p a sie  s ię  
stad o  b yd ła . N a g le  p udbiega ja 
k iś pan z w a lizeczk ą  w  d łoni.

—  Mój ch łop cze  —  zw raca  s ię  
Jo p a stu ch a  —  jak  m y ślisz , czy  
zdążę na p o c ią g  szó s ta  cz terd z ie 

śc i trzy , je że li p rzejd ę w p rost 
przez te  pola?

P a stu szek  za sta n a w ia  s ię  dość 
długo, w reszc ie  odpow iada

—  To za leży  oó m ojego byka.
—  Jakto , od byka?
—  Bo jeże li m ój b ysio  pana  

zau w aży , to  zdąży  pan  n a w et na 
p ociąg , odchodzący o szó ste j p ię t
n a śc ie

Popularność pew nego ministra

N a WuBEzech W Polsce

n ic .  Na herbatę nie mogłem się 
doczekać, bo piec coś felero- 
wał, zjadiem więc talerz kwaś 
nego mleka i poszedłem spać.

—  Rano, uważasz, budzę się 
i dębieję z osłupienia. Niebo, 
uważasz, najwyraźniej wiazę 
niebo przez róg sufitu. Odłu
pany tynk, pokruszone szcząt
ki trzciny, a między nimi prze 
świtu je niebo. Wyłażę więc z 
łóżka, ubieram się, wychodzę 
przed dom i widzę... fakt 
Dach, jak rzeszoto. Nie mylił 
mnie wzrok.

—  Podczas tej inspekcji na
patoczył się „admistraior". 
Pytam go, gdzie pani. Okazu
je się, że wciąż ją głowa boli 
i dziś nie wstanie Dlaczegoś- 
cie wczoraj nie wysłali po mnie 
koni? „Admistrałor“ zasępił 
się i powiedział, że „a to tyż 
U ‘.

—  Pozwól, Kaziu. Jak po
wiedział?

—  A to tyi to —  powiedział. 
Cóż to znaczy, pytam? A no 
tyż to —  rzekł, zasępiając się 
bardziej —  jeszcze tydzień te
mu były trzy kunie, co się w 
nich po gości na stary ją jeź
dziło, ale we środę komorniki 
zabrały gmaJego i sadownika, 
ino jeana kooyta ostała, co le
dwie nogami włóczy. Posyłać 
toto na stacyję strach, bo się 
może na drodze obalić i rób.co 
chcesz.

—  Cóż to za sadownik? —  
pytam dalej owego rządcy —  
co go komorniki zabrały z 
gniadym ?

—  A to ten kulawy wałach 
sadownik się nanzywa, bośwa 
go zeszłego roku od sadowni
ków kupili.

—  Aha. A gdzie te goście, co 
się po nich posyłało?

—  A pojechały nazad do 
Warsiawy.

—  A dtago były? —  pyiam 
podstępnie.

Lecz rządca zwietrzył pod
stęp w pytania, bo nic na to 
nie odpowiedział, tylko rzekł: 
„A jak pan będzie chciał śnia
danie, to niech pan powie W e- 
ronce".

*

Po śniadaniu (zsiadłe mle
k o ) pytam rządcy, gdr e jest 
ten kort tenisowy, co o nim 
było w ogłoszeniu. Zaprowa
dził mnie między drzewa, 
gdzie była wydeptana kwate
ra, mniej więcej cztery metry 
na sześć. Większa być nie mo
gła, gdyż przeszkadzały drze
wa

—  Aha —  mówię, —  a ta 
konna jazda?

Spojrzał na mnie z inesmu- 
kiem.

—  I tę kobylinę chce pan 
mordować? Ńu żal panu? 
Przeciec to ledwie nogi za so
bą ciągnie Ją już we. wojnę 
Niemce z rekwizycji zwolnili, 
bo była za stara. A tera tc ona 
ma chyba ze trzydzieści lat. 
Przecie, to nawet byłby grzech 
taką kalikę pod wierzchem 
mordować Ale... jak pan 
chce., można osiodłać...

—  Nie, nie! Nie chcę. A co 
to łam jeszcze w tym ogłosze
niu było? Aha? Woda , Można 
tu gdzie iść na ryby?.

—  A, można. O tam, za tym 
laskięm, jest staw Trza iść tę
dy, buczkiem, tyłko dziś już 
za późno, bo do dnia trza iść, 
ukłaść się w trzcinach i moż
na łapać. Ino niech pan do
brze uważa, żeby pana tam
tejszy rzadca nie złapał, bo 
okrutnie celnie z liwerwera 
slrzyło.

*
■ Oto, uważasz, jakie miałem 

przygoda na letnisku z ogło
szenia. Na drugi dzień wróci
łem, a ponieważ podróż i ten 
tydzień z góry opłacony, po
zbawiły mnie znacznej części 
moich funduszów, nie mogłem 
juz wyjechać ani w góry, ani 
nad morze. Ale za to rozkoszu
ję si{ teraz Warszawą. Wycią
łem sobie to ogłoszenie z ga
zety i cieszę się., odczytując 
słowa, których znam treść. 
Och, ta konna, jazda Ten kort 
tenisowy. Te ryby...

A tu sobie siedzę, zimne na
poje popijam i nikt do mnie 
okrutnie celnie z liuferweru 
nie strzyloi

V E R Y ,

—■ D la czeg o  p an  n ic  rozciąg*^4 
s ia tk i ró w n ież  z  przoau ?  P rzecie  
w ted y  p iłk a  n a  p ew n o  b y  s ię  tan* 
n ie  d o sta ła .

PRZYTOMNOŚĆ
UMYSŁU

P a n n a  L iii, osób ka now oczes*  
na, sk oń czy ła  w ła śn ie  k u rsy  sa
m och odow e, to te ż  zw ra ca  uw »g?  
na a u ta  su n ą ce  w zd łu ż  u lic  oraz 
przygląda  s ię  taksów kom  na P °' 
sto ja ch .

Zdarzyło s ię  p ew n ego  razu , że 
k ied y  L ir  w ych od ziła  z kawiarni*  
s to ją cy  sam otn ie  m a ły  F ia t  ru
szy ł n ag le  z m ie jsca . R u szy ł bez 
k ierow cy  a zw o ln a  po3uwTa ł 6*5 
tu ż  przy  chodniku .

P rzyp om n iaw szy  so b ie  odpo
w ied n i u stęp  z  w yk łaou , L iii 
w sk oczy ła  do sam ochod u  i  p u śc i
ła w  ruch  w szy stk ie  ham u lce . 
M ały F ia t  s ta n ą ł jakby w  ziem i?  
wróa,., W  tejże c h w ili dało  si?  
s ły sz e ć  g n iew n e  w o ła n ie :

—  A  cóż  za lich o  p a n n ę  przy- 
n :o s ło !  P u ść  p an n a  ten  ham u
le c !

Jak  s ię  okazało , k rzycza ł szo
fer , k ióyy  w  p ocie  czo ła  p opych ał 
zep su ty  sam ochodzik .

OSZUKALI
J  edgn z  m łod ych  dyplom atów  

p o .sk ioh , b aw iąc  n a  uioczystfr. 
śc ia rh  k oron acy jn ych  w  L ondy
n ie, p oczu ł p otrzebę zaop atrzen ia  
s ię  w  tu z in  k lisz  fo to g ra ficzn y ch . 
P o n iew a ż  k iepsko  w ła d a ł języ 
k iem  an g ie lsk im , z p rzy jem n ością  
za u w a ży ł na jean ym  ze sklepOW 
tab liczk ę: „T u m ów ią  po polsku" .

N a sz  dyp lom ata  w ch od zi i pro
s i o  k lisze . W ła śc ic ie l sk lep u  n ic  
n ie  rozum ie. O sta teczn ie  rozm o
w a p o toczy ła  s ię  w  łam an ej an- 
g ie ls z c z jź n ie . P rzed  w y jśc iem  
k lie n t n ie  m óg ł s ię  pow strzym ać  
od p y ta n ia :

—  P oco  pan w ła ścrw ie  w y w ie 
sza ł tę  ta b liczk ę?

—  O szukano m n ie  —  odrzekł 
A n g lik  —  sp rzed aw ca  w m ów ił w e  
m n ie, i e  to po ła c in ie  i, ź e  n ap is  
ten  o zn a cza : „ N iech  B ó g  b łogo
sła w i n aszem u  królow i" .

PRZEZORNOŚĆ
W d zie ln icy  p ó łn ocn ej W arsza

w y  rozdaw ano u lotk i te j t r e ś c i:
W  lok a lu  k m a „A m azonka"  

TO W . L E O  K A L TE R  
w y g ło s i od czyt na tem a t:

„Co w id z ia łem  w H iszp an ii"
P . S . P o  o d c z y -ie  lok a l zostanie: 
zam k n ięty  d la  przep row adzen iu  

rem ontu
Czyżby w ła śc ic ie l k in a  p rzew i

d yw ał, że  od czyt b ed z ie  m ia i prze
b ieg  b u rz liw y?

SIŁ A  PR ZY ZW Y C ZA JEN IA

L udn ość C h icago je s t  tak  p rzy  
zw yczaj ona do n ap aoów  bandyc
k ich , źe  n aw et lek k oatlec i Ba 
s trza ł s ta r tera  rea g u ją  zu p ełn i*  
in a cze  j, n iż  u  n a s ,


